
Nowy 2014 rok, dla samorządu
warszawskiego oraz naszej dzielni-
cy, obfitować będzie w wiele istot-
nych kluczowych wydarzeń. Należy
w szczególności pochylić się z nale-
żytą uwagą nad dwiema ważnymi
sprawami, którym na łamach In-
formatora Żoliborza z pewnością
poświęcimy sporo miejsca i redak-
cyjnego zainteresowania. Po pierw-
sze jest to kwestia budżetu partycypa-
cyjnego dla Żoliborza tj. kwoty 685 ty-
sięcy złotych pozostającej do rozdy-
sponowania do roku 2015 przez za-
rząd dzielnicy, pomiędzy wnioski doty-
czące projektów kulturalnych, eduka-
cyjnych, społecznych, sportowych, in-
frastrukturalnych, złożone przez
mieszkańców Żoliborza. Po drugie,
przypadające na jesieni tego roku wy-
bory samorządowe, które dla każdej
społeczności powinny być czasem do-
konania decyzji o kontynuacji działań
lub zmian w lokalnej polityce, stano-
wiące swoiste święto demokracji i sa-
morządności. Nie bez znaczenia wo-
bec tego wszystkiego pozostaje fakt
powstania na Żoliborzu – Żolibor-
skiej Wspólnoty Samorządowej w ra-
mach Warszawskiej Wspólnoty Sa-
morządowej. Za tworzenie i kreowa-
nie działań Żoliborskiej Wspólnoty
Samorządowej odpowiadać będzie
Tomasz Michałowski – prawnik, były
pracownik Ministerstwa Skarbu Pań-
stwa, działacz samorządowy, społecz-
nik, a przede wszystkim z urodzenia
i sercem żoliborzanin.

IŻ: – Proszę powiedzieć kilka
słów na temat Żoliborskiej Wspól-
noty Samorządowej. Czym jest, ko-
go ona skupia i jakie są Wasze zało-
żenia?

TM: – Żoliborska Wspólnota Sa-
morządowa jest owocem współpracy
i porozumienia wielu osób i środo-
wisk, którym sprawy Żoliborza są
bliskie i leżą głęboko na sercu. Lu-
dzi, którym nie jest obojętne w ja-
kim kierunku idą decyzje dotyczące
spraw dzielnicy, czy to podejmowa-
ne tu lokalnie, czy na płaszczyźnie
Urzędu m.st. Warszawy. Jest, jak sa-
ma nazwa wskazuje, wspólnotą
mieszkańców silnie zainteresowa-
nych samorządnością bez względu
na ich światopogląd i preferencje
polityczne. Istotą łączącą jest dobrze
funkcjonujący samorząd jako gwa-
rant troski o sprawy mieszkańców,
bo co jest najważniejsze? Najwa-
żniejszy jest Żoliborz i żoliborzanie.
Ich interes jest priorytetem lepszego
i dogodniejszego życia w przestrze-
ni, w której mieszkają. Ważne jest,
aby sprawami samorządu zajmowały
się osoby, które po pierwsze, mają
w sobie naturalną wrażliwość na lu-
dzi, po drugie kompetencje i wy-
kształcenie, po trzecie skuteczność
w działaniu i sprawność w zarządza-
niu, a przy tym wszystkim są uczci-
we. Bez znaczenia pozostaje fakt
sympatii politycznych, ponieważ lo-
kalna polityka nie wymaga partyj-
niactwa, a wręcz przeciwnie wymaga

wrażliwości na doskwierające pro-
blemy lokalne i odcięcia się od ste-
rowanych działań przez odgórny
partyjny establishment. Ważne jest,
żeby nie oglądać się w działaniu
na boki i prowadzić polityczno-par-
tyjnej wojny, a diagnozować proble-
my, przedstawiać koncepcje syste-
mowych rozwiązań i wdrażać je
w życie. To proste. To kwestia woli
i jasno określonych celów działania.
Naszym priorytetem jest Żoliborz,
jego mieszkańcy i ich samorządność.

– Rozumiem, w takim razie pro-
szę powiedzieć, co Pana zdaniem
jest lub może być najważniejszym
problem dla żoliborzan w nadcho-
dzącym roku?

– Cieszę się, że zadano mi właśnie
w ten sposób postawione pytanie.
Problemów jest wiele. Część z nich
jest rozwiązywana w ramach bieżą-
cej działalności samorządowej z gor-
szym lub lepszym skutkiem. Głów-
nym problemem Żoliborza, który
nie jest jeszcze, ale niebawem stanie
się doskwierający dla wszystkich
mieszkańców dzielnicy, jest przygo-
towanie infrastrukturalne Żoliborza
na rozrost dzielnicy ze względu

na nowo powstające osiedla na Żoli-
borzu Przemysłowym, a w zasadzie
totalna niegotowość. Docelowo
dzielnica ma zwiększyć się o ok. 20
tys. mieszkańców. Niestety, nie jest
przygotowana do tego, ani w zakre-
sie infrastruktury drogowej (bo
zwiększy się natężenie ruchu ulicami
Jana Pawła w stronę Arkadii od pl.
Grunwaldzkiego, jak i Powązkowską
w stronę Okopowej, co odczuwalne
będzie dla wszystkich w godzinach
szczytu), ani też jeśli chodzi o infra-
strukturę przedszkolno-szkolną (bo
jakby nie patrzeć nowymi mieszkań-
cami będą przede wszystkim ludzie
młodzi lub w średnim wieku z rodzi-
nami – więc co się stanie z komfor-
towymi warunkami edukacji wszyst-
kich żoliborskich pociech?). Uwa-
żam, że nad tym należy bardzo po-

ważnie się zastanowić, by nie obu-
dzić się post factum z miną zasko-
czonego i nieświadomego tego co
się stało dziecka. Dużym proble-
mem w naszej dzielnicy, jak w całym
mieście jest parkowanie. Na Starym
Żoliborzu, wracając z pracy, nie ma
mowy o zaparkowaniu samochodu,
czy też znalezieniu odpłatnego miej-
sca do trzymania swojego auta. Ma-
my w tym zakresie pewne pomysły.
Na pewno w najbliższym okresie po-
dejmiemy szereg inicjatyw i będzie-
my starać się przedstawić pewne
rozwiązania systemowe w tych, jak
i w innych sprawach mających uła-
twiać codzienne życie żoliborzanom.

– Jak osoby zainteresowane włą-
czeniem się w działania Żoliborskiej
Wspólnoty Samorządowej mogą się
z Wami skontaktować?

– 6 lutego odbędzie się spotkanie
poświęcone samorządności Żolibo-
rza i diagnozie problemów oraz
działań koniecznych do podjęcia.
W swoim imieniu, a także całej Żoli-
borskiej Wspólnoty Samorządowej
zapraszam wszystkich chętnych żoli-
borzan na to spotkanie i do włącze-
nia się do wspólnego działania.
Mam nadzieję, że Informator Żoli-
borza będzie wspierał nas teraz czę-
ściej zamieszczając informacje z po-
dejmowanych przez nas inicjatyw
i działań.

Wspólnota ludzi i idei
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Rozmawiamy z Tomaszem Michałowskim, liderem Żoliborskiej
Wspólnoty Samorządowej



Artykuł nosił tytuł „Pierwsza Dama
Nieba i Ziemi” – już ten tytuł wydał
mi się mało stosowny i prawdę po-
wiedziawszy dosyć niesmaczny, żeby
nie powiedzieć wulgarny. Moja bab-
cia powiedziałaby „więcej poufałości
niż znajomości”. Nie przesadzam
z moimi odczuciami religijnymi, ale
uważam, że – szczególnie słowo pisa-
ne – powinno zachować umiar i takt.
Tymczasem cały artykuł napisany jest
w tonie egzaltowanym i wyjątkowo
nieumiarkowanym. Nie sądzę, że
w ten sposób może pisać osoba głę-
boko religijna, która swoją wiarę
przeżywa poważnie, a nie infantylnie
czy właśnie w sposób egzaltowany. Te
ostatnie emocje można wybaczyć
dzieciom albo neofitom. Poza tym
w akapicie, w którym jest mowa
o braku miejsca dla Maryi w jakim-
kolwiek domu w Betlejem, autorka
stwierdza „I pewnie tak miało być, by
w tym cudownym narodzeniu uczest-
niczyła tylko Ona i Bóg”. Otóż tak
miało być dlatego, że tak głosili proro-
cy w Starym Testamencie; w wielu
miejscach Nowego Testamentu mo-
wa jest o tym, że coś dzieje się, aby
„wypełniły się słowa pisma”. Gdyba-
nie pani redaktor jest niestosowne al-
bo wynika z niewiedzy i własnej
„przenikliwości”.

Reasumując, z niesmakiem prze-
czytałam artykuł, który w zamierze-
niach na pewno nie miał wywyływać
takich uczuć. Cieszę się, że Informa-
tor odnosi się nie tylko do spraw co-
dziennych, ale potrafi zauważyć wa-
żne dla wielu mieszkańców sprawy
mniej doczesne. Niemniej jednak wa-
żne jest również wyrażanie tego za-
uważania.

Życząc całej Redakcji wszelkiej po-
myślności w 2014 roku

pozostaję z poważaniem
Magdalena Akonom

Od redakcji
Szanowna Pani,

można mieć różne zdania na te-
mat tekstu, o którym Pani pisze.
Prywatnie nie byłem pewien, czy
jest to tekst na Boże Narodzenie,

a nie raczej na Niepokalane Poczę-
cie NMP. Ale nie dostrzegam w tym
tekście niczego niesmacznego. Na-
wet więcej, nie ma w tym tekście,
ani tanich zachwytów na temat no-
wego papieża, ani modnych, zide-
ologizowanych bzdur o, dajmy
na to, dialogu katolicko-żydowskim,
ani nieznośnego moralizatorstwa.
Jest za to rozważanie religijne.
A sposoby wyrażania duchowości są
bardzo różne i zaryzykowałbym
twierdzenie, że w historii dominują
raczej te nie stroniące od emocji.
Zresztą zarówno zmysł wiary, jak
i zresztą naturalne poznanie filozo-
ficzne zaczyna się od zadziwienia.
Alternatywą jest pozostanie
na twardym gruncie spraw życio-
wych i wzruszenie ramionami.
W końcu to, że Bóg narodził się ja-
ko Człowiek można w ogóle zbyć,
bo właśnie tak być musiało, albo
zgoła taki był pomysł na Bożą sa-

morealizację („Pan Bóg mi wyba-
czy, to jego zawód”). Wówczas fak-
tycznie jakiekolwiek uczucia są
zbędne. Na jakąkolwiek poufałość
nie ma wtedy miejsca. A jednak to
właśnie brak wrażliwości, a nie nie-
znajomość woli Bożej bardzo często
odróżnia niewierzących od wierzą-
cych. Byłbym więc ostrożny w oce-
nianiu czyjejkolwiek wiary, patrząc

przez uczuciowość. A p. Joanna jest
znana z tego, że od wielu lat pracuje
honorowo z bezdomnymi. Być mo-
że to forma egzaltacji, albo zamiło-
wanie do smrodu. Jednak wolę wie-
rzyć, że chodzi tu o wiarę i miłość
bliźniego.

Łączę wyrazy szacunku
Zbigniew Duszewski

redaktor naczelny

List do redakcji… …w sprawie artykułu
Joanny Kani-Karmalskiej

Wybieramy wprawdzie radnych,
którzy w naszym imieniu decydują
o wydatkach dzielnicy. Czy jednak
nie tęsknimy czasem za tym, by
wprost wskazać palcem: „tu powin-
no zrobić się ławkę, naprawić ten
chodnik albo poprawić oświetlenie
tego placu”? Radni, choć pochodzą
z dzielnicy, nie znają wszystkich po-
trzeb mieszkańców. Warto naszą
demokrację przedstawicielską oży-
wić odrobiną demokracji bezpo-
średniej.

Dlatego bardzo cieszymy się, że
przed nami budżet obywatelski
– czy inaczej budżet partycypacyjny
(od ang. participate – uczestni-
czyć). Wszyscy będziemy mogli
składać propozycje projektów
do budżetu dzielnicy na rok 2015

a potem wspólnie zdecydować, któ-
re z nich zostaną zrealizowane. Wy-
bór mieszkańców będzie dla władz
dzielnicy wiążący! To już nie będzie
tylko konsultowanie, ale realne
współdecydowanie o finansach
dzielnicy, które przecież – jako że
pochodzą z naszych podatków – są
naszymi wspólnymi finansami.

Kwota oddana do bezpośredniej
decyzji mieszkańców to w naszej
dzielnicy 680 tys. zł, czyli 0,5% ca-
łego budżetu dzielnicy. Można po-
wiedzieć „tylko”, można powie-
dzieć „aż”. My zachęcamy, żeby do-
cenić, że miejscy i dzielnicowi
urzędnicy odważyli się na taki eks-
peryment (który wymaga opraco-
wania nowych procedur, wiele do-
datkowych czynności, akcji infor-

macyjnej etc.). Teraz stoi zadanie
również przed nami – mieszkańca-
mi – by wziąć udział w tym demo-
kratycznym eksperymencie.

Pomysły i propozycje konkret-
nych przedsięwzięć na terenie Żoli-
borza będziemy mogli skladać
od 20 stycznia do 16 lutego. Mak-
symalny koszt przedsięwzięcia
to 680 tys. zł, ale może być i pomysł
za 6 tys. zł czy nawet mniej. Mogą
to być inwestycje (ławka, latarnia,
piaskownica, zieleń), ale też działa-
nia kulturalne, sąsiedzkie. Powinny
to być działania leżące w kompe-
tencjach władz dzielnicy, bo to ona
weźmie na siebie realizację zwycię-
skich projektów w 2015 roku. Do-
kładne intormacje o zasadach zgła-
szania projektów będzie można
uzyskać w punktach informacyj-
nych (m.in. urząd dzielnicy, czytel-
nia przy ul. Śmiałej 24 i biblioteka
przy ul. Broniewskiego 9a) oraz
w internecie na stronach: www.zoli-
borz.org.pl/budzet-partycypacyjny,
www.twojbudzet.um.warszawa.pl.

Nie narzekajmy więc, tylko bierz-
my sprawy w swoje ręce.

M. i Ł. Ostrowscy

List do redakcji
Możemy sami zadecydować
o cząstce dzielnicowego budżetu
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Absolwent Paramedycznego I Technicznego
TRINIVILLE CENTRAL COLLEGE, INC.
w Trinidad na Filipinach. Po-
chodzi z długowiecznej rodziny,
w której dar uzdrawiania prze-
chodzi z pokolenia na pokole-
nie, i. mimo młodego wieku jest
uznawany za jednego z najlep-
szych healerów na Filipinach.
Znajduje zaburzenia energetyczne
różnych organów w ciele czło-
wieka i skutecznie je eliminuje.
Wzmacnia naturalne siły obronne
organizmu, udrażnia i oczyszcza
kanały energetyczne. DDzziiaa  łłaa  nnaa wwsszzyysstt  kkiicchh  ppoo  --
zziioo  mmaacchh  eenneerr  ggiiii  dduu  cchhoo  wweejj  llii  kkwwii  dduu  jjąącc  ccaa  łłee
ssppeecc  ttrruumm  cchhoo  rroo  bbyy..  Po świę ca cho re mu ok. pół
go dzi ny, ale za le ży to od sta nu cho re go.
Od te go też uza le żnia wy bór tech ni ki. Raz są
to ma nu al ne ma ni pu la cje, kie dy in dziej uzdra -
wia nie du cho we, pra nicz ne bądź ma gne ty za -
cja tka nek. Tak zwa ne bez kr wa we ope ra cje, fi -
li piń ski uzdro wi ciel ro bi na cie le ete rycz nym.
Pa cjen ci są zdu mie ni umie jęt no ścią bez błęd -
ne go do tar cia do źró dła cho ro by oraz tym, że
czę sto, już po pierw szej wi zy cie u nie go ustę -
pu ją wie lo let nie scho rze nia.

GGUU  IILL  LLEERR  MMOO  sskkuu  tteecczz  nniiee  ppoo  mmaa  ggaa  ww  llee  cczzee  nniiuu
wwiiee  lluu  cchhoo  rróóbb..  MMiięę  ddzzyy  iinn  nnyy  mmii::

–– nnoo  wwoo  ttwwoo  rroo  wwyycchh,,  cchhoo  rroo  bbaacchh
oorr  ggaa  nnóóww  wwee  wwnnęęttrrzz  nnyycchh
–– pprroo  ssttaa  cciiee,,  pprroo  bbllee  mmaacchh  hhoorr  --
mmoo  nnaall  nnyycchh,,
–– zzaa  ppaa  llee  nniiuu  ssttaa  wwóóww,,  pprroo  bbllee  --
mmaacchh  ii zzmmiiaa  nnaacchh  rreeuu  mmaa  ttyycczz  --
nnyycchh,,
–– cchhoo  rroo  bbaacchh  uukkłłaa  dduu  nneerr  wwoo  wwee  --
ggoo,,  uuddaa  rrzzee  mmóó  zzgguu,,  mmii  ggrree  nniiee,,
–– cchhoo  rroo  bbiiee  PPaarr  kkiinn  ssoo  nnaa,,  ppaa  rraa  --
llii  żżuu,,
–– pprroo  bbllee  mmaacchh  zz kkrrąą  żżee  nniieemm,,

–– cchhoo  rroo  bbaacchh  kkoo  bbiiee  ccyycchh,,
–– bbóó  llaacchh  kkrręę  ggoo  ssłłuu  ppaa,,  ddrręę  ttwwiiee  nniiee  rrąąkk  ii nnóógg..

Przyj mu je w War sza wie
na Za ci szu w dniach:
13–14, 16.XII, 8–24.I

ZZaa  ppii  ssyy  ii iinn  ffoorr  mmaa  ccjjee  ww ggooddzz.. 1100--2200
ppoodd nnuu  mmee  rraa  mmii  tteell..::  ((2222))  667799--2222--4477,,

660055 332244 886655,,  660055 117777 000077  
NNiiee  kkoonn  wweenn  ccjjoo  nnaall  nnee  MMee  ttoo  ddyy  LLee  cczzee  nniiaa

„„NNAA  TTUU  RRAA””  wwwwww..ffii  llii  ppiinn  sskkiieeuuzz  ddrroo  wwiiee  nniiaa..ppll

Filipiński uzdrowiciel GUILLERMO TAVARES

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7202



Na ostat nim po sie dze niu żo li -
bor skiej ko mi sji kul tu ry je den
z miesz kań ców bu dyn ku przy pla -
cu In wa li dów 3, przed sta wi ciel
Sto wa rzy sze nia In wa li dów, za pro -
po no wał bu do wę po mni ka. Ma to
być mo nu ment in wa li dów z cza -
sów pierw szej woj ny świa to wej.
Bu dow la ta mia ła by po wstać
na tym pla cu.

Plac In wa li dów, we dług źró deł
hi sto rycz nych, po wstał w 1923
lub 1926 ro ku. Przed sta wi ciel Sto -
wa rzy sze nia In wa li dów, w trak cie
po sie dze nia ko mi sji kul tu ry, za -
pro po no wał upa mięt nie nie ofiar
pierw szej woj ny świa to wej po mni -
kiem, któ ry wspo mógł by ta bli cę

pa miąt ko wą za wie szo ną na ele wa -
cji je go bu dyn ku. Nie wy klu czył
też upa mięt nie nia ofiar II woj ny
świa to wej. Pan ten nie przed sta wił
żad ne go kon kret ne go pla nu, jak
ma wy glą dać po mnik, ani z ja kich
źró deł ma zo stać sfi nan so wa ny.
Nie przed sta wił też in nych, po za
so bą, osób czy in sty tu cji po pie ra -
ją cych ten wnio sek.

Prze wod ni czą cy ko mi sji po cząt -
ko wo wa hał się, co zro bić z tą ini -
cja ty wą. Zda niem jed ne go z rad -
nych PiS, w alei Woj ska Pol skie go
są jesz cze miej sca na po mni ki
w pla nie za go spo da ro wa nia prze -
strzen ne go. Je go zda niem idea
i kon cep cja jest god na po par cia.
Po ja wi ły się też gło sy kry tycz ne
wo bec pro po zy cji. Dys ku sja by ła
bar dzo emo cjo nu ją ca.

Osta tecz nie rad ni ko mi sji kul tu -
ry, w gło so wa niu, nie jed no myśl nie,
zwy kłą więk szo ścią gło sów, po par li
ten pro jekt. Część rad nych wstrzy -
ma ła się od gło su.

Ro bert Na piór kow ski

Oko ło 500 mi lio nów lu dzi na ca łym
świe cie cier pi w wy ni ku ubyt ku słu -
chu. Pro blem naj czę ściej do ty ka oso -
by star sze, sku tecz nie utrud nia jąc im
funk cjo no wa nie w sta le pę dzą cym
świe cie, prze szka dza jąc w co dzien nej

ko mu ni ka cji oraz na ra ża jąc na bo le -
sne uczu cie wsty du.

Ubyt ki słu chu ró żnią się mię dzy so bą,
jed nak zde cy do wa na ich więk szość ma

cha rak ter obu usz ny.

Czy oso by ma ją ce uby tek słu chu w ka -

żdym uchu po win ny no sić dwa apa ra ty

słu cho we?

Ry szard Mi ko ła jew ski: Tak, z ca łą
pew no ścią ta kie roz wią za nie jest dla nich
bar dzo ko rzyst ne. Ka żdy mój pa cjent,
któ re go uda ło mi się prze ko nać do dwóch
apa ra tów, po twier dzi mo je sło wa.

Mo że Pan po dać przy kła dy z ży cia co -

dzien ne go?

RM: Roz pa trz my choć by dźwięk klak -
so nu sa mo cho do we go. Do cie ra ją cy
do uszu sy gnał in for mu je o nie bez pie -
czeń stwie. W cią gu ułam ka se kun dy
mózg po rów nu je in for ma cje z obu uszu,
ta kie jak na tę że nie fal dźwię ko wych oraz
mo men ty, w któ rych dźwięk do biegł
do ka żde go ucha. Dzię ki te mu na tych -
miast zda je my so bie spra wę, z któ rej stro -
ny do cho dzi dźwięk i jak da le ko znaj du je
się je go źró dło oraz je ste śmy w sta nie
unik nąć nie bez pie czeń stwa.

Ogrom nym kło po tem nie do sły szą -

cych pa cjen tów jest ta kże ro zu mie nie

mo wy w ha ła śli wym oto cze niu. Czy dwa

apa ra ty po ma ga ją roz wią zać ta kże i ten

pro blem?

RM: Ha łas oto cze nia utrud nia ro zu -
mie nie mo wy. Dla osób, któ re nie sły szą
obo ma usza mi tak sa mo do brze, wy od -
ręb nie nie po szcze gól nych gło sów jest
trud ne. Mózg po trze bu je in for ma cji
z obu uszu, aby sku tecz nie roz ró żniać
dźwię ki w trud nych sy tu acjach słu cho -
wych, ta kich jak roz mo wa w za tło czo nej
ka wiar ni lub w po miesz cze niu, do któ re -
go do bie ga ją ha ła sy prze je żdża ją cych
uli cą po jaz dów. Dwa apa ra ty słu cho we
po zwa la ją wspo móc na tu ral ną zdol ność
mó zgu do „fil tro wa nia” ha ła sów do cho -
dzą cych z tła.

Le ka rze zwra ca ją ta kże uwa gę na ry zy -

ko utra ty zdol no ści ro zu mie nia mo wy

w przy pad ku zu peł nej re zy gna cji z no sze -

nia apa ra tu słu cho we go. Czy mo że tak

się stać, je śli no si my tyl ko je den apa rat?

RM: Zja wi sko, o któ rym pan wspo -
mi na to tak zwa na de pry wa cja słu chu.
Po le ga na stop nio wym tra ce niu przez
mózg umie jęt no ści prze twa rza nia in for -
ma cji w wy ni ku trwa łe go bra ku po bu -
dza nia ucha bodź cem aku stycz nym. Im
wcze śniej zde cy du je my się na no sze nie
apa ra tu słu cho we go na do tknię tym
ubyt kiem słu chu uchu, tym mniej sze ry -
zy ko wy stą pie nia de pry wa cji słu chu oraz
tym więk sza ko rzyść z no sze nia apa ra -
tów słu cho wych.

W dwóch aparatach słuchowych
dźwięki są przyjemniejsze do

słuchania, nie trzeba się wysilać, aby je
usłyszeć. W naturalny sposób są
odbierane czysto, z odpowiednim
poczuciem głośności i przestrzenności.
Uzyskanie takiego efektu z jednym
aparatem słuchowym nie jest możliwe
w przypadku osób dotkniętych
ubytkiem słuchu w obu uszach.

Aparat słuchowy – jeden czy dwa?
Doktor Ryszard

Mikołajewski, laryngolog 
z 20-letnim stażem,

odpowiada na nasze pytania
dotyczące problemu

niedosłuchu.

Za pra sza my wszyst kie za in te re so wa ne
oso by na bez płat ne ba da nie słu chu
i kon sul ta cję pro te ty ka słu chu. 
Oso bom nie peł no spraw nym pro po nu je -
my wi zy ty do mo we. Z uwa gi na du że za -
in te re so wa nie na szy mi usłu ga mi, pro si -
my o te le fo nicz ne uma wia nie wi zyt.

ul. Cegłowska 80, tel. 22 392 91 99 

(Szpital Bielański)

ul. Żeromskiego 33, tel. 22 499 66 30

(przychodnia specjalistyczna)
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Ge ne rał Ste fan Kle mens Ba -
łuk 15 stycz nia ob cho dził ju bi le -
usz 100 lat.

Re dak cja skła da Ju bi la to wi naj -
ser decz niej sze gra tu la cje. Żad ne

sło wa nie wy ra żą ogro mu na sze go
sza cun ku dla pa na Ge ne ra ła.

Ge ne rał Ste fan Kle mens Ba łuk
to żoł nierz wrze śnia 1939, ci cho -
ciem ny, po wsta niec war szaw ski,

an ty ko mu ni stycz ny kon spi ra tor,
wię zień UB.

Jest to ostat ni ży ją cy ci cho ciem -
ny, któ ry wy ko nał skok do Pol ski.
Tuż przed po wsta niem war szaw -
skim Ste fan Ba łuk wy ko nał po ta -
jem nie do ku men ta cję fo to gra ficz -
ną wszyst kich nie miec kich umoc -
nień. Po woj nie wię zio ny, zwol -
nio ny w 1947 r. pra co wał ja ko
tak sów karz, a póź niej ja ko fo to -
graf. Od 2010 r. jest Kanc le rzem
Ka pi tu ły Or de ru Wo jen ne go Vir -
tu ti Mi li ta ri.

Miesz ka na Żo li bo rzu,
przy ul. Hau ke Bo sa ka.

Zbi gniew Du szew ski

Na zdję ciu: pan Ge ne rał, je go żo na
oraz har ce rze ze 125 WDW HSG
SDRI GROM, od któ rych otrzy ma -
li śmy zdję cie.

Sto lat generała
Stefana Bałuka

Pomnik Inwalidów
– na placu Inwalidów

promocja



Wy stą pią:
• Natalia Kukulska
• Bartek Kuśmierczyk
• Agnieszka i Grzegorz

Cherubińscy

• Studio Taneczno-Aktorskie
Hanny Kamińskiej

• Follow The Beat
• Uczniowie Zespołu Szkół

nr 51 im. Ignacego Domeyki.

Kon cert po pro wa dzi: Ma ciej
Rock.

Bi le ty są roz pro wa dza ne w Ze -
spo le Szkół nr 51 lub po przez
www.ddzie ciom.pl.

Ca ła ak cja trwa sześć dni
i otwar ty kon cert fi na ło wy ją
koń czy.

W tym ro ku przed mio ty bę dą
li cy to wa ne za po śred nic twem Al -
le gro. Na li cy ta cji znaj dą się mię -
dzy in ny mi: pu char Ka je ta na Ka -
je ta no wi cza z wy gra ne go raj du
Bar bór ki, ob ra zy, dwie ksią żki
Ka pi ta na Ba ra now skie go z au to -
gra fem, ozdob ne lamp ki Phi lips
oraz wie le in nych atrak cyj nych
przed mio tów. W cza sie trwa nia
ak cji (20–25 stycz nia), dla od bę dą
się atrak cyj ne im pre zy dla
uczniów m.in. mecz: Gwiaz dy vs
Ucznio wie, tur niej: Być jak mę -
żczy zna, Hi sto rycz na Gra prze -
strzen na, dwa noc ne ma ra to ny
fil mo we oraz wie le wię cej! Dzia -
łać bę dzie ta kże ka wia ren ka Do -

mey ko CA FE. Zbiór ka po le ga
na sprze da wa niu uczniom bi le -
tów na or ga ni zo wa ne im pre zy.
W za le żno ści od ro dza ju przed -
się wzię cia ce ny bi le tów wa ha ją
się od 2 do 5 zło tych.

W tym ro ku ak cja prze zna -
czo na dla Olgi Kost ki oraz Oli
Fac. Dziew czyn ki są pod opiecz -
ny mi Fun da cji Dzie ciom „Zdą -
żyć z Po mo cą”, pod pa tro na tem
ho no ro wym któ rej od by wa się
ak cja. Ol ga cho ru je na zło śli wy
no wo twór pra we go oka. Dziew -
czyn ka 15 stycz nia skoń czy ła
rok. Ola (3 la ta) – jest cho ra
na dys ge ne zję przed nie go od -
cin ka obu oczu oraz zmęt nie nie
ro gó wek.

Do mey ko Dzie ciom to ini cja -
ty wa uczniów Ze spo łu Szkół
nr 51 im. Igna ce go Do mey ki.
Pierw sza ak cja od by ła się w 2004
r., a te go rocz na ak cja bę dzie już
dzie wią ta! Ucznio wie roz ma wia li
z me na dże ra mi ar ty stów, ak to -
rów, po li ty ków jeź dzi li do sie -
dzib firm, aby wszyst ko by ło do -
pię te na ostat ni gu zik. Na sza ak -
cja rok rocz nie roz ra sta się za -
chę ca jąc mło dzież do nie sie nia
po mo cy in nym. Zbie ra my pie -
nią dze na kon kret ne oso by. Ze -
szło rocz na ak cja po świę co na by -
ła Ant ko wi Mir dze. Dzię ki po -
mo cy lu dzi do brej wo li ze bra li -
śmy po nad 20 ty się cy zło tych.

Im pre za pod pa tro na tem
Mar cin Gro chow ski

Do mey ko Dzie ciom 2014

W so bo tę 25 stycz nia o godz. 12.00 w Te atrze Ka mie ni ca
przy al. So li dar no ści 93 od bę dzie się Kon cert Fi na ło wy 9 ak cji
Do mey ko Dzie ciom.

Żo li bor ską Wspól no tę Sa mo -
rzą do wą two rzą miesz kań cy po -
dzie la ją cy prze ko na nie, iż w dzia -
łal no ści sa mo rzą do wej nie po win -
ny mieć zna cze nia sym pa tie
i przy na le żno ści par tyj ne. Nie je -
ste śmy an ty par tyj ni. Uwa ża my, że
miej sce par tii jest w par la men cie,
na to miast sa mo rząd te ry to rial ny

po wi nien być two rzo ny przez pa -
sjo na tów Żo li bo rza, dzia ła czy lo -
kal nych zna ją cych pro ble my
miesz kań ców i umie ją cych z ni mi
roz ma wiać.

Żo li bor ską Wspól no tę Sa mo -
rzą do wą two rzą lu dzie, któ rzy
miesz ka ją na Żo li bo rzu i na je go
rzecz dzia ła ją. Ka żdy z nas ma

swo je po glą dy po li tycz ne, jed nak
naj wa żniej sze dla nas są do bro
Żo li bo rza i ja kość ży cia jej miesz -
kań ców.

Za mie rza my stwo rzyć lo kal ny
ko mi tet wy bor czy i wziąć udział
w nad cho dzą cych wy bo rach sa -
mo rzą do wych na Żo li bo rzu.

Żo li bor ska Wspól no ta Sa mo -
rzą do wa to or ga ni za cja lo kal na,
któ ra po wsta ła z in spi ra cji lu dzi
or ga ni zu ją cych re fe ren dum
w spra wie od wo ła nia pre zy den ta
War sza wy Han ny Gron kie wicz -
-Waltz. Współ pra cu je z War szaw -
ską Wspól no ta Sa mo rzą do wą.

W na szej dzia łal no ści bę dzie my
kie ro wać się na stę pu ją cy mi za sa -
da miW na szej dzia łal no ści bę -
dzie my kie ro wać się na stę pu ją cy -
mi za sa da mi:
1. Członek ŻWS w pracy

na rzecz społeczności lokalnej
kieruje się zasadą dobra
wspólnego tej społeczności,

mając na uwadze także
harmonijny rozwój miasta
i regionu.

2. ŻWS jest suwerenna w swoich
decyzjach, a w swoich
działaniach kieruje się zasadą
solidarności.

3. Przedstawicielami ŻWS
w organach samorządu
terytorialnego mogą być
osoby mające doświadczenie
w pracy na rzecz społeczności
lokalnej oraz znające potrzeby
mieszkańców.

4. Członek ŻWS może być
członkiem partii politycznej,
jednak nie może być
członkiem statutowych władz
wykonawczych partii,
a w pracy na rzecz
społeczności lokalnej nie
może kierować się
instrukcjami, uchwałami
i stanowiskami partii, z którą
jest związany.

5. Członek ŻWS jest
zobowiązany do szanowania
i tolerowania poglądów
politycznych innych członków
ŻWS i nie może narzucać im
swoich poglądów
o charakterze
światopoglądowym.

6. W wystąpieniach publicznych
członek ŻWS unika
angażowania Wspólnoty
w spory i przedsięwzięcia
o charakterze
światopoglądowym,
a prezentując swoje
stanowisko w takich sprawach
podkreśla odrębność swojej
opinii od zakresu działania
Wspólnoty.

7. ŻWS szanuje wszystkie strony
debaty publicznej, dlatego
wszystkie działania
i wypowiedzi członków ŻWS
w stosunku do innych
uczestników debaty czy sporu
publicznego muszą być
zgodne z zasadami kultury
i współżycia społecznego.

Za sa dy Żo li bor skiej Wspól no ty Sa mo rzą do wej

NNyy  lloonn  ww pprroo  ttee  ttyy  ccee  zznnaa  llaazzłł  zzaa  ssttoo  ssoo  wwaa  nniiee  ww llaa  ttaacchh 5500..
uubbiiee  ggłłee  ggoo  wwiiee  kkuu..

WW mmoo  iimm  ggaa  bbii  nnee  cciiee  jjeesstt  ccoo  nnaajj  mmnniieejj  oodd 88  llaatt,,  aallee  ww PPooll  --
ssccee  wwcciiąążż  uucchhoo  ddzzii  zzaa tteecchh  nnoo  lloo  ggiięę  nnoo  wwąą..

Fak tem jest, że dla pew nych pa cjen tów pro te za ny lo no wa jest
świet nym roz wią za niem. Po pierw sze ma wie czy stą gwa ran cję je śli
cho dzi o zła ma nie lub pęk nię cie – bo pod wpły wem nad mier ne go

ob cią że nia pro te za wy gi na się. Pa cjen ci, któ rzy wy ma ga ją przy go to -
wa nia chi rur gicz ne go przed za ło że niem in ne go ro dza ju pro tez, w tym
wy pad ku ta kie go przy go to wa nia nie wy ma ga ją. Ny lon dzię ki swo jej
ela stycz no ści mo że omi nąć wy pu kło ści kost ne czy in ne szcze gó ły
ana to micz ne, któ re prze szka dza ją w no sze niu pro te zy tra dy cyj nej.
Jed nak tym co naj bar dziej pa cjen ci so bie ce nią w pro te zach ny lo no -
wych, jest brak ja kich kol wiek ele men tów me ta lo wych. Pro te zy te nie
ma ją kla mer. Są cień sze, lżej sze, nie po wo du ją uczu leń.

Ar tur Pie trzyk

Rejestracja telefoniczna
tel. 22 676-59-56,

608-519-073

War sza wa,
ul. My śli bor ska 104, piętro I

po n.-czw.: 10–12 i 15–18
www.su per den ty sta.com.pl

Ela stycz ne pro te zy ny lo no we
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Żo li bor skie Sto wa rzy sze nie
Dom Ro dzi na Czło wiek zbie ra
na kręt ki, a na stęp nie prze ka zu je
wóz ki z na pę dem, pro te zy oso -
bom nie peł no spraw nym.

Oprócz zbiór ki na krę tek pro -
wa dzi my rów nież zbiór kę odzie ży
dla dzie ci i do ro słych, wóz ków
dzie cię cych, ksią żek.

W okre sie przed świą tecz nym ko -
lej no przez siedem nie dziel wo zi li -
śmy pacz ki świą tecz ne, odzież i sło -
dy cze. Na sze da ry tra fia ły do osób

pry wat nych jak rów nież do Do mu
Sa mot nej Mat ki w La skach,
Ośrod ka dla Osób Bez dom nych
przy ul. Przy ce 17 i wie lu in nych.

Wię cej in for ma cji oraz zdję cia
z na szych dzia łań znaj du ją się na na -
szej stro nie www.dom -ro dzi na -czlo -
wiek.org jak rów nież na fa ce bo oku.

Prze ka zu je my rów nież pacz ki
z żyw no ścią, środ ka mi czy sto ści
oraz sło dy cza mi.

Po zdra wiam ser decz nie
Zo fia Ko rze niec ka -Pod ruc ka

Nie tyl ko na kręt ki

Podczas włamania
zgubił dokumenty

Żo li bor scy po li cjan ci za trzy ma li
mę żczy znę, któ ry wła mał się
do sa mo cho du. Mę żczy zna za brał
fo te lik dzie cię cy, klu cze oraz po -
jem nik z ole jem sil ni ko wym. Pod -
czas wła ma nia z kie sze ni wy padł
mu port fel z do ku men ta mi. Da -
riusz S. już usły szał za rzu ty
za kra dzież z wła ma niem. Gro zi
mu ka ra do 10 lat po zba wie nia
wol no ści.

Oko ło godz. 8.00 po li cjan ci
z Żo li bo rza zo sta li po wia do mie ni
o wła ma niu do po jaz du, przy uli -

cy Po toc kiej. Funk cjo na riu sze
na tych miast uda li się pod wska -
za ny ad res. Na miej scu oka za ło
się, że z sa mo cho du mar ki Fiat
Uno zo stał wy mon to wa ny fo te lik
dzie cię cy oraz skra dzio no klu cze
do kół i po jem nik z ole jem sil ni -
ko wym. Pod czas wy ko ny wa nia
oglę dzin uszko dzo ne go po jaz du,
je den z po li cjan tów zna lazł w sa -
mo cho dzie port fel z do ku men ta -
mi. Mun du ro wi bar dzo szyb ko
usta li gdzie obec nie prze by wa
wła ści ciel do ku men tów, któ ry
naj praw do po dob niej miał zwią -
zek z tym wła ma niem i uda li się
pod ten ad res.

Po li cjan ci na par kin gu przy uli cy
Kra jew skie go znaleźli sa mo chód
użyt ko wa ny przez wła ści cie la do ku -
men tów. W sa mo cho dzie za mon to -
wa ny był fo te lik dzie cię cy, któ ry po -
krzyw dzo ny roz po znał ja ko swój.

Da riusz S. zo stał za trzy ma ny.
Mę żczy zna przy znał się, że wła -
mał się do za par ko wa ne go po -
jaz du, a skra dzio ny fo te lik od ra -
zu za mon to wał w swo im po jeź -
dzie. Usły szał za rzu ty za kra -
dzież z wła ma niem. Te raz gro zi
mu ka ra do 10 lat po zba wie nia
wol no ści.

eb
źró dło: zo li borz.po li cja.waw.pl

Remont nabrzeża
Na od cin ku od klu bu „Spój nia”

do mo stu Gdań skie go i da lej
na wy so ko ści Sta re go Mia sta trwa
re mont gór nej czę ści na brze ża.

Szcze gól nie wi docz ny jest po -
sze rza ny od ci nek w oko li cy mo stu
Gdań skie go za rów no po stro nie
Żo li bo rza, jak i Śród mie ścia. By ło
tu taj zwę że nie. Re mon to wa na

jest ta kże ście żka ro we ro wa,
na któ rej to czą się czę ścio wo pra -
ce. Pro wa dzo nym pra com bu dow -

la nym w ostat nich ty go dniach
sprzy ja ły do dat nie tem pe ra tu ry.

Po stro nie żo li bor skiej,
przy klu bie Spój nia, bu do wa ny
jest be to no wy zjazd do sztucz nej
pla ży, któ ra w ze szłym ro ku za raz
po otwar ciu by ła kil ka ra zy za le -
wa na. Na te re nie klu bu Spój nia
wzdłuż stro me go urwi ska bu do -
wa na jest sze ro ka ale ja.

Ro bert Na piór kow ski

Roz biór ka wia duk tu na uli cy
Mic kie wi cza prze bie ga bo wiem no -
cą. Po le ga to na tym, że oko ło go -
dzi ny 24 dwie lub trzy ko par ki uru -
cha mia ją mło ty pneu ma tycz ne

Ponieważ miesz kam bez po śred -
nio nad Tra są AK, a ta kże czę sto
prze miesz czam się sa mo cho dem,
je stem mi mo wol nym ob ser wa to -
rem trwa ją ce go w tym miej scu re -
mon tu. Po cząt ko wo by łem za nie -
po ko jo ny szyb ko ścią ro bót – w ja -
kim tem pie zni ka ją es ta ka dy unie -
mo żli wia jąc zjazd na Żo li borz, jak
i kład ka dla pie szych, łą czą ca Po -
tok z Bie la na mi. Ale cóż, z pew ny -
mi nie do god no ścia mi trze ba się

po go dzić, aby za lat kil ka cie szyć
się ci szą i przy naj mniej czę ścio -
wym bra kiem smro du spa lin dzię -
ki przy kry tej szkłem dro dze eks -
pre so wej. 

Po dwóch mie sią cach ro bót tem -
po, po mi mo do god nej po go dy,
znacz nie spa dło. Na czte rech przy -
glą da ją cych się, dwóch pra cu je. Jed -
nym sło wem wszyst ko w nor mie.
Mo że pra wie wszyst ko. Roz biór ka
wia duk tu na uli cy Mic kie wi cza
prze bie ga bo wiem no cą. Po le ga to
na tym, że oko ło go dzi ny 24 dwie
lub trzy ko par ki uru cha mia ją mło ty
pneu ma tycz ne pró bu jąc roz kuć wia -
dukt. Ale to nie je dy na atrak cja.

Do dat ko wo, oprócz mło tów sły chać
szu ra nie po be to nie ły żką ko par ki
zbie ra ją cej be to no we odłam ki i do -
no śne „łu bu du” zwa la ne go gru zu
do kon te ne ra. O spa niu mo żna za -
po mnieć. Je dą, dwie noce mo żna
od bie dy nie spać, ale ty dzień? Sy tu -
acja trwa od 11 stycz nia a koń ca nie
wi dać, po nie waż wia dukt stoi, jak
stał. Tra sa nie jest za my ka na, a je dy -
nie ruch jest ogra ni czo ny do jed ne -
go pa sa. W dzień na to miast nic się
nie dzie je, ma szy ny sto ją, po mi mo
że część ro bót wy ko ny wa nych jest
no cą, z da la od tra sy. 

Dla cze go, za pew nia jąc kom fort
kie row ców, nikt nie trosz czy się
o lo ka to rów w su mie spo re go osie -
dla, ja kim jest Po tok? A ha łas
po no cy nie sie hen, aż w oko li ce
pla cu Wil so na. Za rząd dziel ni cy ma
jed nak na gło wie in ne pro ble my:
so lić, nie so lić uli ce i jak je od śnie -
żać. Zwra cam uwa gę na pro blem
do tkli we go i czę sto nie uza sad nio ne -
go noc ne go ha ła su! Miesz kań cy Po -
to ku pro szą o szyb ką i sku tecz ną in -
ter wen cję władz dziel ni cy.

Ser giusz Kor na tow ski

Noc ne ha ła sy znad tra sy



LOKAL UŻYTKOWY DO WYNAJĘCIA
·Wynajmę pomieszczenie fryzjerskie
w Łomiankach tel. 604 – 268-217

NAUKA
·Angielski 602-497-977

USŁUGI STOLARSKIE
·Meble na wymiar, produkcja, naprawa,
przeróbki. tel. 22 773-15-13, 504-824-568

USŁUGI TRANSPORTOWE

AA..PPrrzzeepprroowwaaddzzkkii,,  sspprrzząąttaanniiee  ppiiwwnniicc,,  wwyywwóózz  mmeebbllii
669944--997777--  448855

·AA Przeprowadzki 24h/7 wywóz starych
mebli, AGD RTV 607-66-33-30

PPrrzzeepprroowwaaddzzkkii..  TTrraannssppoorrtt  660033--777777--333333

USŁUGI MOTORYZACYJNE

Skup aut za gotówkę!!! Od osób
prywatnych i firm, dojazd gratis

692-433-829 krakus.k7@interia.pl

USŁUGI INNE
·ANTENA, montaż, naprawy, solidnie
601-86-79-80 lub 22 665-04-89
·Anteny, telewizory – naprawa, dojazd
602-216-943

·Czyszczenie karcherem dywanów, tapicerki
694-825-760
·Lodówki, pralki, telewizory – naprawa
694-825-760
·NAJTAŃSZE MEBLE W OKOLICY, gotowe i na
wymiar, szafy, meble kuchenne, dojazd do klienta
i projekt w cenie. MOŻLIWE RATY. Tel.
23 691-26-63, 500-142-809
·Naprawa Maszyn do SZYCIA tel. 22 614-33-03
·Pralek naprawa 22 666-55-22, 516-144-566
tanio, gwarancja
·Świadczymy usługi porządkowe w zakresie:
opróżniania mieszkań, piwnic, strychów, garaży,
wywozu mebli, gruzu, złomu, elektrośmieci itp.
Tel. 503-711-500

DOM I OGRÓD
·OGRODY – PEŁNY ZAKRES, CIĘCIE DRZEW
Z WYWOZEM 502-382-662

BUDOWLANE
·AA Malarz Remonty 835-66-18, 502-255-424
·Cyklinowanie 3x lakierowanie, układanie,
reperacje 662-745-557
·Gładź gipsowa, zabudowy g/k, podłogi,
malowanie, cyklinowanie, glazura f vat tel.
607-679-454
·Hydraulik 501-017-707

RReemmoonnttyy  ii wwyykkoońńcczzeenniiaa!!  SSoolliiddnniiee  ii pprrooffeessjjoonnaallnniiee
–– 550044--447744--669944

FINANSE
·BIURO RACHUNKOWE ŁOMIANKI
22 751-31-07
·Szybka pożyczka do 7000 zł! Równe raty, bez
ukrytych opłat. Provident Polska S.A.
600-400-288 (taryfa wg opłat operatora)

DAM PRACĘ
·Firma zatrudni Panów do sprzątania
zamkniętych osiedli mieszkaniowych na
Białołęce, tel. 603-924-842
·Międzynarodowa firma z siedzibą w Polsce
zatrudni kierowców z własnym samochodem do
obsługi klienta w terenie. Wynagrodzenie 3500 zł
netto. Wiek minimum 30 lat. CV proszę wysyłać
na adres: praca.piotrsobotka@wp.pl
·Operator pocztowy zatrudni listonosza
z doświadczeniem 518-084-154

TTEESSTTOOWWAANNIIEE  KKOOSSMMEETTYYKKÓÓWW..  PPoosszzuukkuujjeemmyy
oossóóbb  ww wwiieekkuu  1188--6655  llaatt..  WWiięęcceejj  iinnff..  nnaa  mmiieejjssccuu::

uull..  SSłłoowwaacckkiieeggoo  2277//3333 mm..  3344,,  lluubb  ppoodd  nnrr  tteell..
2222 883322--3377--8899..  PPrraaccuujjeemmyy  ww ggooddzz..  0099::3300  ––  1155::0000

FAUNA I FLORA
·Hodowla Maltańczyk Labrador Warszawa
0664-309-182

RÓŻNE

·DNIA 22.12.13 ZGUBIŁEM LEGITYMACJĘ
STUDENCKĄ AWF WARSZAWA. ZNALAZCĘ

PROSZĘ O ZWROT NA UCZELNIĘ,
MARYMONCKA 34 PATRYK P

·Skup książek – dojazd, 602-254-650

·Zakupimy złom wszelkiego rodzaju: piece,
kaloryfery, rury, wanny, wraki samochodowe
i inne (wszystko co metalowe). Tniemy
i demontujemy konstrukcje stalowe: hale, wiaty,
szklarnie, maszyny itp. Dojazd tel. 503-711-500
·Zgubiono Legitymację Studencką Kinga
Anusiewicz tel. 512-211-454

ANTYKI
·A Antykwariat kupi książki i inne rzeczy w domu
klienta, 666-900-333
·Antyczne meble, obrazy, srebra,
platery, książki, pocztówki, odznaczenia,
szable, bagnety, ryngrafy, orzełki,
bibeloty tel. 601-336-063
·Skup książek, różne dziedziny, każda ilość
501-561-620

·ZNACZKI, POCZTÓWKI, MONETY, MEDALE,
ORDERY ZA GOTÓWKĘ 516-400-434

KUPIĘ SAMOCHÓD
·A Auto każde kupię osobowe i dostawcze
w każdym stanie również rozbite, bez dokumentów
519-353-990
·Kupię każde auto 501-041-555
·KUPIĘ KAŻDE AUTO, NAJLEPSZA CENA
530-444-333
·SKUP AUT, NAJLEPSZE CENY!
530-444-333

KUPIĘ CZĘŚCI
·KUPIĘ nowe części do Fiata 125p tel.
501-041-555

Kie dy li czy się na kład – 230 tys. eg zemp la rzy
– na daj ogło sze nie we wszyst kich na szych ga ze tach! 
Uka że się w 9 dziel ni cach i 5 mia stach pod War sza wą!

Bez sku tecz nie po szu ku jesz pra cow ni ka przez in ter net?
Eks pe dient ka do spo żyw cze go  000-000-000 – tyl ko 55 zł

Two je ogło sze nie w naj więk szym dzien ni ku dro go kosz tu je
i gi nie wśród wie lu in nych?

Re mon ty pro fe sjo nal nie 000-000-000 – tyl ko 47 zł!

Pięt na ście agen cji nie ru cho mo ści nie przy pro wa dzi ło ci jesz cze żad -
ne go chetnego na Two je miesz ka nie? 

Bia ło łę ka, ul. Le śna, 50 m2, rok 2000, 500-000-000 – tyl ko 69 zł!

Kie dy li czy się miej sce  
– sam wy bierz re jon pu bli ka cji ogło sze nia!

Udzie lasz kor pe ty cji, ale nie chcesz jeź dzić do uczniów przez
pół mia sta? 

Ko re pe ty cje j. an giel ski 000-000-000 - ce na... 16 zł!
- ogło sze nie uka że się np. w ga ze tach na Bia ło łę ce, Tar gów ku

i Bie la nach. Bo tu masz bli sko!. Na kład 105 tys. eg z. 

Masz po mysł na do dat ko wy za ro bek bli ko do mu? 
Za opie ku ję się dziec kiem, oso bą star szą, 

po mo gę w pro wa dze niu do mu 500-500-500
cena...23 zł

- w ga ze cie na Be mo wie i Bie la nach, 70 tys. eg zemplarzy!

Tniesz wy dat ki na re kla mę?
Za in we stuj w tanie, spraw dzo ne roz wią za nie – ogło sze nie drob ne!

Z na mi:
- ku pisz lub sprze dasz dział kę,
miesz ka nie, sa mo chód, 
- znaj dziesz zgu bio ne go psa, 
- znaj dziesz klien tów, 
- po zbę dziesz się sta rych me bli,
- znaj dziesz oso bę do sprzą ta nia 
lub na uki gry na pia ni nie!

SSaamm  nnaaddaasszz  ooggłłoo  sszzee  nniiee  nnaa  wwwwww..eecchhoo  ddrroobb  nnee..ppll.. PPuu  bbllii  kkaa  ccjjaa  ww ppoorr  ttaa  lluu  wwwwww..ggaa  zzee  ttaa  eecchhoo..ppll  GGRRAA  TTIISS!!P
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reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7206

Ze Sto wa rzy sze niem Na Pięk -
nym Brze gu jest do kład nie na od -
wrót – po wsta nie sto wa rzy sze nia
jest w du żej mie rze uwień cze niem
dzie ła, któ re tyl ko do ma ga się
kon ty nu acji.

Już w 2007 ro ku uka za ła się,
z ini cja ty wy Al do ny Ga wec kiej,
pierw sza ksią żka z cy klu
„Na Pięk nym Brze gu” po świę co -
na na szej dziel ni cy, a za chwi lę
bę dzie my świę to wać wy da nie

czwar te go to mu, któ ry po dob nie
jak po przed ni, trze ci, zo stał wy da -
ny przez na szą lo kal ną ga ze tę
– In for ma tor Żo li bo rza. 

Chcę ta kże przy po mnieć,
o czym wie lo krot nie pi sa li śmy, że
do chwi li obec nej uka za ło się wie -
le ksią żek o Żo li bo rzu i je go
miesz kań cach, pi sa nych przez sa -
mych żo li bo rzan. Po my sło daw czy -
nią te go pi sa nia, jak i po wo ła nia
sto wa rzy sze nia „Na Pięk nym

Brze gu, by ła na sza ulu bio na ani -
ma tor ka ży cia kul tu ral ne go oraz
ak cji spo łecz nych Al do na Ga wec -
ka, rów nież au tor ka czte rech au -
to bio gra ficz nych ksią żek. Z ksią -
żek pi sa nych przez wie lu au to rów
war to wy mie nić ta kie po zy cje jak:
„Ze śmier cią nie mo żna się umó -
wić” (o księ dzu R. In drzej czy ku),
„Ob co wa nie ze świę tym” (o księ -
dzu J. Po pie łusz ce), „Żo li bor ski
Ka lej do skop”, czy ostat nio wy da -
ną, „Co by ło a nie jest”. 

Ce lem no wo  pow sta łe go sto wa -
rzy sze nia „Na Pięk nym Brze gu”
jest dal sze wy da wa nie i roz po -
wszech nia nie ksią żek o Żo li bo -
rzu, je go hi sto rii, wy da rze niach,

lu dziach, in sty tu cjach, pla nach
i ma rze niach. Chce my też or ga ni -
zo wać spo tka nia pro mu ją ce na szą
dzia łal ność wy daw ni czą i za chę -
cać miesz kań ców do kon tak tów
z na mi i współ pra cy. 

Na ro dził się ta kże po mysł, że by
człon ko wie sto wa rzy sze nia mie li
dy żu ry w ka żdą nie dzie lę
od godz. 16.00 do 18.00 w re stau -
ra cji Ży wi ciel. Bę dzie my sie dzie li
(nie wszy scy na raz) przy sto li ku
ozna czo nym lo go, nie tyl ko po to,
aby się spo tkać to wa rzy sko, ale
ta kże, aby za chę cić in ne oso by
do spo tka nia się z na mi. Pa ni Al -
do na Ga wec ka chcia ła by zro bić
z te go pro gram pod ha słem „Po -

lu bić nie dzie lę”, dla tych co nie -
dzie li nie lu bią i ofer tę skie ro wa -
ną do osób, któ re czu ją się sa mot -
ne. Chcia ła bym jed nak za zna czyć,
że te oso by, któ re lu bią nie dzie lę,
ta kże są wśród nas mi le wi dzia ni.
Uro czy ste otwar cie dzia łal no ści
for mal ne go już, za re je stro wa ne -
go, sto wa rzy sze nia „Na Pięk nym
Brze gu” od bę dzie się w re stau ra -
cji Ży wi ciel w po ło wie lu te go br.
O szcze gó łach za wia do mi my.

Na wia sem mó wiąc cze kam na ta -
kie za go spo da ro wa nie nad wi ślań -
skiej czę ści na szej dziel ni cy, że by -
śmy mo gli wszy scy po czuć, że Żo li -
borz to na praw dę – Pięk ny Brzeg.

Iza bel la A. Za rem ba

Sto wa rzy sze nie Na Pięk nym Brze gu
Na Żo li bo rzu ma my wie le ró żno rod nych sto wa rzy szeń, a mi mo

to gru pie lo kal nych en tu zja stów uda ło się stwo rzyć no we, któ re -
go są do wa re je stra cja na stą pi 3 lu te go 2014 ro ku. Czę sto się
zda rza, że po wsta je or ga ni za cja, ja kiś twór, któ ry trze ba wy peł -
nić tre ścią, aby uza sad nić sens i po trze bę je go ist nie nia.

OGŁOSZENIA DROBNE



Na po cząt ku grud nia ko bie ta
po in for mo wa ła żo li bor skie go ofi -
ce ra dy żur ne go o mę żczyź nie, któ -
ry no to rycz nie śle dzi ją i cze ka
na nią pod blo kiem. Wów czas
na miej sce na tych miast po je cha li
po li cjan ci z pa tro lów ki i za trzy ma -
li 24-lat ka. Mę żczy zna po da wał
fał szy we da ne, ale na je go nie -
szczę ście po li cjan ci zna leź li
przy nim do wód oso bi sty. Funk -

cjo na riu sze skon tak to wa li się z ro -
dzi ną za trzy ma ne go, któ ra po -
twier dzi ła, że da ne wid nie ją ce
w do wo dzie są praw dzi we. Ar ka -
diusz F. tra fił do po li cyj ne go
aresz tu.

W tym sa mym cza sie po krzyw -
dzo na wraz ze zna jo mym zło ży ła
za wia do mie nie o stal kin gu. Oka -
za ło się, że od po ło wy li sto pa da,
mę żczy zna, zna ny jej z wi dze nia,

wy sy ła na jej te le fon ko mór ko wy
sms -y z kom ple men ta mi i wy zna -
nia mi mi ło sny mi, pi sze do niej li -
sty, śle dzi ją, cze ka na nią pod do -
mem i na uczel ni.

Ko bie ta zmę czo na ca łą sy tu acją
po sta no wi ła zło żyć za wia do mie -
nie o upo rczy wym nę ka niu. Po li -
cjan ci z żo li bor skiej do cho dze -
niów ki przy stą pi li do zbie ra nia
ma te ria łu do wo do we go. Ar ka -
diusz F. usły szał za rzut upo rczy -
we go nę ka nia. Wów czas sąd za -
sto so wał wo bec mę żczy zny 3 mie -
sią ce aresz tu.

Po 20 dniach mę żczy zna zo stał
zwol nio ny. Zo stał za sto so wa ny in -

ny śro dek za po bie gaw czy, a mia -
no wi cie do zór po li cyj ny, za kaz
zbli ża nia się do ofiar na od le -
głość 500 me trów oraz za kaz kon -
tak to wa nia się z ni mi w ja ki kol -
wiek spo sób. 

Kil ka dni po wyj ściu z aresz tu
mę żczy zna zła mał wszyst kie za -
ka zy i za czął po now nie nę kać
swo ją ofia rę. Tym ra zem za czął

prze sy łać do niej smsy gro żąc, że
ją zgwał ci i za bi je. Ko bie ta po -
now nie zło ży ła za wia do mie nia
na po li cji.

Te go sa me go dnia, tuż po wyj -
ściu z ko mi sa ria tu, nie opo dal
cen trum han dlo we go zo sta ła za -
ata ko wa na. Mę żczy zna prze wró -
cił ją i za czął du sić. Na szczę ście
ko bie cie uda ło się uciec i we zwać
po li cję.

Mun du ro wi z Żo li bo rza bły ska -
wicz nie by li na miej scu. An drzej
F. zo stał za trzy ma ny. Mę żczy zna
tra fił do po li cyj ne go aresz tu. Do -
cho dze niow cy po now nie przed -
sta wi li mu za rzu ty za stal king. Sąd
za sto so wał wo bec mę żczy zny 3
mie sięcz ny areszt. Gro zi mu ka ra
do 3 lat po zba wie nia wol no ści.

eb
źró dło: zo li borz.po li cja.waw.pl

Zwolniony z aresztu ponownie
trafił do aresztu za stalking

Areszt na trzy mie sią ce za sto so wał sąd wo bec 24-let nie go Ar -
ka diu sza F., któ ry nę kał po krzyw dzo ną i jej zna jo me go. Mło dy
mę żczy zna wy sy łał do swo jej ofia ry sms -y, li sty oraz za cze piał
ją na spa ce rach, cze kał na nią pod klat ką i na uczel ni. Mę żczy -
zna na padł na swo ją ofia rę kil ka dni te mu na uli cy Dy miń skiej.
Gro zi mu do 3 lat po zba wie nia wol no ści.

Rzecz o tym jak trak tu ją nas
w su per mar ke tach. Wi dzia łem
nie daw no w pro gra mie te le wi zyj -
nym ja cy są zmyśl ni lu dzie, jak po -
tra fią kraść. Naj mod niej sza jest
ostat nio me to da po le ga ją ca na za -
mia nie ko dów kre sko wych. Na da -
nym to wa rze na kle ja się in ny kod
kre sko wy z ce ną o ni ższej war to ści
to wa ru. Jak bar dzo ci lu dzie są
nie uczci wi? Ojej jak tak mo gą?

Za raz po Świę tach Bo że go Na -
ro dze nia uda łem się do mar ke tu
le żą ce go tuż po za gra ni cą na szej
dziel ni cy, zro bi łem drob ne za ku -
py, po sze dłem do ka sy sa mo ob -
słu go wej, wszyst ko ze ska no wa -
łem, za pła ci łem kar tą, spa ko wa -
łem i za czą łem prze cho dzić przez
bram kę a tu na gle bu uu. Na tych -
miast po ja wił się pan z ochro ny.
Mu sia łem wy cią gać wszyst kie rze -
czy. Oczy wi ście port fel scho wa -
łem do wy so kiej kie sze ni po we -
wnętrz nej stro nie kurt ki. Pan
obej rzał tor bę, za ku py, pa ra gon i
po wie dział, że to chy ba pa rów ki.
Wszyst ko się zga dza ło, za tem

prze sze dłem jesz cze raz i nie by ło
bu uu. Po chwi li uprzej mie po zwo -
lo no mi odejść.

Dwa dni póź niej w skle pie tej
sa mej sie ci sy tu acja się po wtó rzy ła.
Tym ra zem pa ni ka sjer ka zwró ci ła
mi uwa gę, że rze czą bu czą ca mo że
być port fel. W jej oce nie był to
port fel roz pro wa dza ny tyl ko w tej
sie ci i miał trud ne do zna le zie nia
za bez pie cze nia, któ re w prak ty ce
trze ba by ło sa me mu zna leźć i usu -
nąć. Oczy wi ście prze sze dłem przez
bram kę w ró żnych kom bi na cjach
w obec no ści ochro ny i tyl ko port -
fel bu czał. Z po mo cą pa na
z ochro ny udało się zna leźć jed ną
na lep kę z dru tem i usu nąć ją.

Dwa dni póź niej, prze cho dząc
przez bram kę w tym sa mym mar -
ke cie, trze ci raz po wtó rzy ła się sy -
tu acja, tyl ko tym ra zem przy wej -
ściu. Od ra zu opo wie dzia łem pa -
nu z ochro ny o co cho dzi. Dżen -
tel men ten w ka żdym ca lu, za brał

mój port fel na spe cjal ny sto lik
obej rzał go wni kli wie. Zna lazł
jesz cze je den dru cik, któ ry usu nął
z mo je go port fe li ka bę dą ce go
pre zen tem świą tecz nym od mo jej
Ma my.

Wy da je mi się, że dzia ła nia ta -
kie pro wa dzo ne przez nie któ re
skle py są bar dzo ostrym na ru sze -
niem dóbr oso bi stych. Czy zda -
niem sza now nych czy tel ni ków po -

win ny uka zać się w usta wie od po -
wied nie kar ne sank cje usta wo we
skie ro wa ne prze ciw ko oso bom
od po wie dzial nym za ta kie na ru -
sze nia czci i ho no ru? Sy tu acje ta -
kie zda rzy ły mi się w cią gu ostat -
nie go ro ku nie raz i do ty czy ły też
in nych pod mio tów go spo dar -
czych.

Ro bert Na piór kow ski

Świa tecz ny pre zent
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Spro sto wa nie
Prze pra szam Pa na Bar to sza

An to si ka za po mył kę w ar ty ku le
pt. „Pro ble my Szkla ne go Do mu”.
Je go na zwi sko zo sta ło błęd nie po -
da ne ja ko An to sie wicz.

Ro bert Na piór kow ski

W na szej szko le mo gą uczyć
się ab sol wen ci ośmio let niej szko -
ły pod sta wo wej, gim na zjum i za -
sad ni czej szko ły za wo do wej.
Przyj mu je my rów nież oso by, któ -

re prze rwa ły na ukę w tech ni kum,
li ceum pro fi lo wa nym lub in nym
li ceum ogól no kształ cą cym, a
chcia ły by ukoń czyć szko łę śred -
nią. Do ty czy to tak że osób, któ re

nie ukoń czy ły lub nie zda ły se me -
stru. Pod wa run kiem uzu peł nie -
nia eg za mi nów kla sy fi ka cyj nych,
moż li wa jest kon ty nu acja na uki
w AS – Li ceum Ogól no kształ cą -
cym.

Na uka w AS – Li cem dla Do -
ro słych jest bez płat na i od by wa
się w try bie week en do wym. Ser -
decz nie za pra sza my.

AASS  ––  LLii  cceeuumm  OOggóóll  nnoo  kksszzttaałł  ccąą  ccee
ddllaa  DDoo  rroo  ssłłyycchh  mmiiee  śśccii  ssiięę
pprrzzyy uull.. OOdd  rroo  wwąą  żżaa 1155  ww WWaarr  sszzaa  wwiiee..  

WWiięę  cceejj  iinn  ffoorr  mmaa  ccjjii  ppoodd nnrr
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Rekrutacja do Liceum trwa
W AS – Li ceum dla Do ro słych wła śnie za koń czy ła się zi mo wa se sja eg za mi na cyj -

na. Za pra sza my słu cha czy na se mestr wio sen ny: II, IV i VI. 

AS Liceum
prowadzi także 
kursy przygotowujące do
matury w 2014 r.

Pod czas kur su ma tu ral ne go
słu cha cze otrzy mu ją od po wied nie
przy go to wa nie me ry to rycz ne po -
trzeb ne, aby eg za min ma tu ral ny

zdać z wy ni kiem po zy tyw nym.
Nie któ rzy ko rzy sta ją z moż li wo ści
zda wa nia matury przy na szym Li -

ceum, in ni przy stę pu ją do ma tu ry
w swo jej szko le ma cie rzy stej. 

Po sta ra li śmy się, aby na ukę w
na szej pla ców ce ła two moż na by -
ło po go dzić z pra cą za wo do wą i
obo wiąz ka mi ży cia co dzien ne go.
Za ję cia w try bie za ocz nym od by -
wa ją się w cy klu week en do wym.

Ko mu po trzeb ne są kur sy? Na
pew no tym wszyst kim, któ rzy:
– chcą przy stą pić do eg za mi nu

ma tu ral ne go i zdać go z po -
wo dze niem; 

– ma ją prze rwę w na uce, skoń -
czy li szko łę śred nią wie le lat
te mu;

– chcą przy bli żyć so bie te ma ty -

kę eg za mi nu ma tu ral ne go,
do wie dzieć się o for mie 
i prze bie gu eg za mi nu;

– nie czu ją się do sta tecz nie
przy go to wa ni do spraw dzianu
wie dzy i umie jęt no ści eg za mi -
na cyj nych;

– czu ją brak mo ty wa cji i sa mo -
dy scy pli ny do sys te ma tycz ne -
go po wta rza nia ma te ria łu.

AS – Li ceum Ogól no kształ cą ce
dla Do ro słych mie ści się
przy ul. Od ro wą ża 15. 

Wię cej in for ma cji pod nr
tel.: 22 110-00-99 lub na stro nie
www.ascho ols.pl

Aktualnie prowadzimy
nabór na wiosenny kurs
maturalny
przygotowujący 
do matury w 2015 roku.

Matura – noworoczne postanowienie dorosłych
Nowy Rok to czas nowych postanowień i chęci realizacji planów. Jednym z nich

jest zdanie matury.  Jest to możliwe dla osób uczęszczających na kurs maturalny
przy AS – Liceum Ogólnokształcącym dla Dorosłych.



Pau li na Mol ska i Oli wia Ja gieł -
ło – uczen ni ce kla sy Ib Gim na -
zjum nr 56 przy ul. Fi la rec kiej 2
zdo by ły Mi strzo stwo War sza wy
w te ni sie sto ło wym.

Wal ka by ła za cię ta i po dro dze
do fi na łu na sze „Złot ka” po ko na -
ły ze spo ły z Waw ra Ur sy no wa,

Bie lan i Włoch, by w fi na le po -
now nie spo tkać się z re pre zen ta -
cją Waw ra. Po za cię tym me czu
mło de mi strzy nie za po mnia ły
o zmę cze niu i cie szy ły się ze swo -
je go suk ce su.

Gra tu la cje.
Bar ba ra Ko wal czyk

Mi strzy nie z Gim na zjum nr 56

Bi blio te ka im. Ha li ny Rud nic -
kiej (Od dział Mu zeum Ksią żki
Dzie cię cej w Bi blio te ce Pu blicz -
nej m.st. War sza wy) ser decz nie
za pra sza na tra dy cyj ny wie czór
ko lęd. Pro po nu je my na szym czy -
tel ni kom i przy ja cio łom „Bi blio te -
ki w Ogro dzie” wspól ne śpie wa -
nie ko lęd i pa sto ra łek a ta kże in -
nych pio se nek zwią za nych ze
Świę ta mi Bo że go Na ro dze nia.
Za pew nia my akom pa nia ment gi -
ta ry, pro fe sjo nal ne wspar cie i…
(wciąż pach ną ce Bo żym Na ro dze -
niem) cia stecz ka cy na mo no we.
Mi łych go ści za chę ca my do przy -
nie sie nia sma ko ły ków (naj le piej
wła snej pro duk cji), któ ry mi bę -

dzie my się ra czyć wszy scy pod czas
ko lę do we go wie czo ru.

Do zo ba cze nia we wto -
rek, 28.01, o go dzi nie 18.00
– przy ul. Suł kow skie go 26!

Han na Di dusz ko

Ostatnia okazja, by wspólnie
pośpiewać kolędy!

Mi ja ją cy rok miał dwa imio na:
kry zys i re fe ren dum.

REFERENDUM
Dzię ki re fe ren dum mie li śmy oka -

zję wi dzieć (w me diach) pa nią pre -
zy dent mia sta sto łecz ne go. Nie ste ty
krót kie to by ły chwi le. Ani wcze -
śniej, ani póź niej nie mie li śmy ty le
oka zji do po dzi wia nia Han ny Gron -
kie wicz-Waltz. Po re fe ren dum po zo -
sta ło tyl ko wspo mnie nie bra ku afi -
szów in for mu ją cych o gło so wa niu
oraz in nych utrud nień, któ ry mi wła -
dza bro ni ła się przed de mo kra tycz -
nym eg za mi nem. Człon kom Ob wo -
do wych Ko mi sji Re fe ren dal nych su -
ro wo za ka za no gro ma dze nia i dzie -
le nia się in for ma cja mi o fre kwen cji,
twier dząc, że bę dzie to zła ma nie „ci -
szy wy bor czej”.

Wy da je się, że ta kim zła ma niem
by ło by opu bli ko wa nie np. w me -
diach in for ma cji o fre kwen cji, na to -
miast sa mo gro ma dze nie da nych,
żad nej ci szy nie za kłó ca ło. Dzia ła nie
wła dzy by ło ir ra cjo nal ne. Ro zu mu -
jąc w ta ki spo sób, na le ża ło rów nież
za ka zać pra cy an kie te rom, któ rzy
pra co wa li w miej scach, gdzie zor ga -
ni zo wa no re fe ren dum.

War szaw ska ad mi ni stra cja sa mo -
rzą do wa, kon se kwent nie utrud nia ła
dys try bu cję ob wiesz czeń re fe ren dal -
nych.

Czy by ło war to or ga ni zo wać re fe -
ren dum? Tak, by ło war to.

Zy ski prze wy ższa ją kosz ty
Stra szo no kosz ta mi, mó wio no, że

bę dzie kosz to wać ty le, ile bu do wa
kil ku przed szko li.

Re fe ren dum kosz to wa ło nic, a ra -
czej pra wie nic. Nic nie kosz to wa ły
ob wiesz cze nia, któ rych nie roz wie -
szo no, nic nie kosz to wa ło wy na ję cie
sal w ko mu nal nych pla ców kach
oświa to wych. Je dy nym kosz tem by -
ło 130 zło tych, któ re tra fi ły do ka -
żde go z pra cow ni ków OKR. Na -
praw dę, koszt w tej kwe stii nie był
uczci wym ar gu men tem.

Zy ski
Pod wpły wem kam pa nii, do ko na -

no sze re gu istot nych zmian per so -
nal nych. Dla mnie naj wa żniej szą jest
chy ba zmia na dyrektora Za rzą du
Trans po tu Miej skie go.

Wpro wa dzo no bi let war sza wia ka
i ob ni żo no opła tę śmie cio wą.

Do re fe ren dum, war szaw ska ad -
mi ni stra cja sa mo rzą do wa, trak to wa -
ła tych, któ rym ma ją słu żyć, w nie -
wła ści wy spo sób. „Ma my bez -
względ ną więk szość w ra dzie War -
sza wy! Mo że my co ro ku pod wy ższać
opła ty za bi le ty au to bu so we. Nie
mu si my się tłu ma czyć, ani za bie gać
o po par cie. Ma my zdy scy pli no wa ną
więk szość, i co nam zro bi cie bez rad -
na opo zy cjo?”. Ta kie po dej ście
po re fe ren dum już nie jest, przy naj -
mniej tak jaw nie ma ni fe sto wa ne!

KRYZYS NIE TYLKO EKONOMICZNY
Ma le ją ce wpły wy do bu dże tu

War sza wy ma ją wie le przy czyn. Naj -
po wa żniej sze to: brak po py tu na to -
war sprze da wa ny przez mia sto, czy li
nie ru cho mo ści, oraz spad ki wpły -
wów z na szych do cho dów.

W War sza wie naj więk szym za kła -
dem pra cy jest urząd mia sta. Zam -
ro że nie pen sji w urzę dach cen tral -
nych oraz schło dze nie pen sji w sto -
łecz nym sa mo rzą dzie ma rów nież
ne ga tyw ny wpływ na bu dżet mia sta.

Nie tyl ko za ra bia my z ro ku
na rok co raz mniej, ale i jest nas co -
raz mniej! Po mi mo re ali za cji wie lu
bu dów na Żo li bo rzu de we lo per -
skim vel Żo li bo rzu po łu dnio wym,
licz ba żo li bo rzan ma le je! Spa da
licz ba miesz kań ców w trzech z czte -
rech okrę gów wy bor czych.

Wzrost licz by miesz kań ców
w okrę gu, na któ ry skła da się: Za -
tra sie, Ru daw ka, Po wąz ki i Żo li -
borz De we lo per ski, jest mniej szy
niż mo żna by ło się spo dzie wać
po tak du żej licz bie od da nych
do użyt ku miesz kań.

Przez trzy la ta naj bar dziej spa dła
licz ba żo li bo rzan w sta rej czę ści
dziel ni cy. Na Żo li bo rzu Ofi cer skim
(czy li w okrę gu czwar tym), jest nas
mniej o pra wie pół ty sią ca osób.
Na Sa dach spa dła licz ba miesz kań -
ców o 382 oso by. Wzrost licz by
miesz kań ców zwią za ny z bu do wą
no wych osie dli na po łu dniu dziel ni -
cy jest tak skrom ny, le d wie o 782
oso by, że na wet nie rów no wa ży na -
sze go ujem ne go bi lan su de mo gra -
ficz ne go.

To był zły rok. Ja ki bę dzie 2014?
Czy po sied miu chu dych la tach na -
sta nę tłu ste...? Je stem pe wien że la -
ta ob fi to ści do pie ro przed na mi! Te -
go wła snie Pań stwu ży czę. 

Grze gorz Hle bo wicz

Żo li bor ski 2013 rok
Czy 2013 rok czymś się ró żnił od po przed nich lat? Tak. W 2011 i 12

ro ku mie li śmy wy da rze nie spor to we. Naj pierw przy go to wa nia a na -
stęp nie je go re ali za cja przy ku wa ła na szą uwa gę. W 2013 ro ku, na Żo -
li bo rzu po Eu ro 2012 po zo sta ły tyl ko wspo mnie nia po fre kwen cyj nej
kom pro mi ta cji, ja ką był żo li bor ski Fan Camp na Kę pie Po toc kiej.

Przy słu chu jąc się Pa na roz -
mo wom z en tu zja sta mi win
nie jed no krot nie moż na usły -
szeć opi sy trun ków za wie ra ją -
ce nu ty owo ców da le ko od bie -
ga ją cych od wi no gron. Skąd się
one bio rą w wi nie?Wi no mo że pach nieć nie malwszyst kim. Ta jem ni ca tkwi wpro ce sie fer men ta cji, pod czasktó rej sok wi no gro no wy „prze -mie nia się” w wi no. Oprócz głów -ne go pro ce su, czy li za mia ny cu -krów w al ko hol, ma ją miej scejesz cze set ki in nych re ak cji che -micz nych, któ re wpły wa ją na fi -nal ny efekt: smak, aro mat i cha -

rak ter wi na.
Czy li spo sób pro duk cji wi na

de cy du je o tym, czy w kie lisz -
ku od naj dzie my niu an se czar -
nej po rzecz ki bądź ma li ny?Nie do koń ca. Pod czas pro ce sufer men ta cji do cho dzi do prze rwa -nia po łą czeń sub stan cji za pa cho -wych two rzą cych nu ty od czu wal neprzez nas ja ko aro mat wi no gron, auwol nio ne frag men ty łą czą się nano wo, two rząc zu peł nie in ne two ry. 

To znaczy?Na pa le tę aro ma tów i sma ków,ja ką od kry je my w da nej bu tel ce,ma ją wpływ trzy czyn ni ki. Pierw -szy, to me to dy pro duk cji, czy li

wspo mnia na już fer men ta cja, alenie tyl ko – tak że ta kie skła do wejak ogra ni cze nie wy daj no ści wi -no ro śli, czy spo sób sta rze nia.
A dwa po zo sta łe kom po nen ty?To ter ro ir, czy li wa run ki kli ma -tycz ne pa nu ją ce na da nym te re -nie. Ostat nim czyn ni kiem jestod mia na/y wi no gron, z któ rejpro du ko wa ne jest wi no.
Czy wszyst kie wy mie nio ne

czyn ni ki „da ją” aro ma ty owo -
co we?Owo co we, kwia to we, zie mi ste,zio ło we i mi ne ral ne. Na owoc wwi nie naj więk szy wpływ maostat ni opi sy wa ny skład nik –szczep wi no gron. 

Czy każ da od mia na ma swój
sta ły wa chlarz owo co wo ści?Nie omal że. War to wspo mnieć,że za pach kon kret nych owo cóww kie lisz ku uła twia roz po zna nieszcze pu wi no ro śli, z któ rej po -wsta ło da ne wi no.

Przy kład?Wi śnia, ma li na i żu ra wi na – ta -ka kom bi na cja owo ców jest wy -czu wal na w dwóch od mia nach –pi not no ir i st. lau rent. 

To rze czy wi ście uła twia po -
szu ki wa nia. Cza sem jed nak zda rza się, że niemo że my wy róż nić kon kret nychowo ców, ża den z nich nie wy su wasię na pierw szy plan. Ma my wte dydo czy nie nia z tak zwa ną owo co -wo ścią.

Czyli? Gdy wy czu wa my w trun ku czer -wo ną owo co wość, ma my namy śli bo gac two ma lin,tru ska wek, wi -śni, żu ra wi -ny itp. Takz w a  n ac i e m  n ao w o  c o  -wość za wie raowo ce ta kie jakśliw ka, je ży na,czar na po rzecz -ka czy ja go da.Za ufa ny do rad caz pew no ścią bę -dzie w sta nie okre -ślić głów ne nu ty aro -ma tycz ne.

SKĄD SMAK CZEREŚNI W WINIE?

Piotr Krajczyński
prowadzi 

Piwnicę z winami 
przy ul. Mickiewicza 30

Jeżyna to królestwo dolcetto, syrah i touriga national. Rabarbar możemy
odnaleźć np. w pinot noir. Maliny są obecne m.in. w barberze, gamay i
lambrusco. Melon i inne owoce tropikalne to domena win białych, chociażby
chardonnay.

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7208


